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R ząd dobry , skrzętność, dogodne położenie i 
umiejętność korzystania z naw ijających się po­
m yślnych zdarzeń, czynią państw a, miasta i ro ­
dziny z m ałych początków możnemi. K ażda nie­
m al karta  dziejów , o praw dzie tej przekonyw a. 
M iędzy innemi Gdańsk, w daw nej Polsce, staw ia 
ja sn y  tego dowód. M iasto to, z k ilku  chat ry ­
backich, urosło do znakomitej w ielkości, i stało 
się w  16 wieku najbogatszem na północy Europy. 
Zrzuciło z siebie jarzm o K rzyżaków , a poddaw’szy 
się  opiece kró lów  polskich, .nieraz opierało się 
ich postanowieniom, nieraz ich pow agi uznaw ać 
niechciało i p raw a sw o je , a czasem i urojenia 
orężem popierało. M iastem rządził, pod zw ierz­
chnictwem królów' polskich, m agistrat, złożony z 
B urm istrza, Radzców:, ław ników  i członków  
gminy. Siedliskiem tego rządu by ł ratusz , który 
rycina niniejsza w ystaw ia. W  gmachu tym przez 
piec w ieków  m agistrat, złożony z najznakom it­
szych w  każdym  w zględzie osób , czuw ał nad 
dobrem m ieszkańców ; z murów jego w ychodziły 
uchw ały , które się do w zrostu miasta, rozszerze­
nia handlu, utrzym ania porządku, a niekiedy też 
i  do k lęsk  w łasnych przyczyniały. Ratusz ten 
gra  niepospolitą rolą w dziejach G dańska, a n a ­
w et w  dziejach Polski. Z  tego w zględu nie bę­
dzie od rzeczy, dać o nim kró tką wiadomość Czy­
telnikom Przyjaciela Ludu.

Ratusz G dański stoi na długiej ulicy. W zn ie­
siony został —  ja k  sio K u r i c k e  w opisie swoim 
G dańska domyśla — w roku 1311. K szta łt atoli 
j eg° w ew nętrzny i zew nętrzny, w ciągu 5<óu w ie­
k ó w , rozmaitym ulegał zmianom. W  roku 1465 
przydano mu wysoką wieżą. W  roku 1556 dnia 
trzeciego Października, wy buchnął ogień w jednej 
z  dolnych izb ratusza, i w  przeciągu k ilku  godzin 
zniszczył znaczną częsc tego gmachu, a między 
innemi i w ieżą. W  kilka la t potem, to je s t w 
roku 1561, odbudowano ratusz ten w kształcie, 
w  jakim  go dziś w idzim y. — Jakko lw iek  ratusz 
G dański okazałym  je st zew nątrz, okazałość ta 
n iknie w  porównaniu z w ew nętryiem i ozdobami, 
k tóre w' sobte zaw iera. Szczególniej zw racaja 
uw agę na siebie dw ie sale, w  których magistrat 
Gdański niegdyś posiedzenia swoje odbyw ał. 
Sufity i ściany ich ozdobione są najpiękniejszą 
sztukaterską robotą, częścią z drzew a, częścią ź 
gipsu, w' guście 16go w ieku, w ystaw iającą roz­
m aite figury i herby m iasta G dańska i królestw a 
polskiego. Ł aw y naokoł nich starożytnej, p ięk­
nej roboty , wybite są adamaszkiem. —  Ż  w ieży  
ratusznej najpiękniejszy je st w idok na czarujące 
okolice G dańska. Z  jednej strony ujrzysz nie­
przejrzane płaszczyzny bogatych Z ,uiaw , z dru­
giej w spaniale morze z piękneini nadbrzeżnem i 
siołami. Ratusz G dański przyw odzi nam na myśl 
wiele miłych wspomnień z w ieków  upłynionyćh. 
W  roku 1457 p rzy b y ł do G dańska K azim ierz 
Jagiellonczyk w orszaku kilku  duchownych i 
św ieckich senatorów i 3000  jazdy. Miasto Gdańsk, 
p rzy jąw szy  sw ego osnobodziciela z  najw ięk- j

sza okazałością, złozy ło  mu na R atuszu przysięgę 
w ierności, a w  zamianę tej, otrzym ało z rąk  M o­
narchy ów  sław ny  p rzyw ile j, k tóry się później 
sta ł podstaw ą w szelkich pomyślności G dańska. 
W  roku 1504 król A lexander, zw iedziw szy z 
sw oją m ałżonką G dańsk, m ieszkał k ilka  niedziel 
na ratuszu, i tu od Gdańszczan hołd  odbierał. 
W  roku l 5 2 ł  Zygm unt I. przybyw szy do G dań­
ska, W’ zam iarze przytłum ienia niesnasek pomię­
dzy M agistratem , a  mieszczanami w y b u ch ły ch , 
w ydał w  tej m ierze k ilk a  postanowień, i odebrał 
na ratuszu przysięgę od miasta, że postanow ie­
niom tym posłusznem będzie. N astępni M onar­
chowie, jako  to, Zygm unt A ugust, B atory, Z y g - 
munt U L ) W ład y sław  IV . i inni, częścią oso­
biście, częścią przez swoich pełnom ocników od­
bierali na ratuszu tym przysięgę w ierności od 
Gdańszczan. Na salach ratusza Gdańskiego król 
S tanisław  Leszczyński naradzał się w  roku 1734 
z wiernym i sp raw ie  jego Gdańszczanami, o środ­
kach obrony m iasta, a tern samem o środkach 
utrzym ania się na tronie polskim. —  Ratusz G dań­
ski posiada ogromne archiw um , od 13 go w ieku 
począwszy, w ja k  najlepszym  porządku utrzym y­
w ane. Archiwum  to zaw iera nieprzebrane m ate- 
ryały  do historyi Polski i Prus k ró lew sk ich ; ko­
rzystali już w praw dzie z niego w szacownych 
dziełach sw oich Lengnich i V oigt, przecież pi­
szący dzieje daw nej P o lsk i, pow inniby z skarbu 
tego bezpośrednio czerpać. J .  Ł .

Hieronim R adziejow ski

Do te j liczby ludzi, którzy mimo tego, że n ie- 
celowali ani geniuszem, ani św ietnem i czynam i, 
w p ływ ali jednakow oż przez szczególne stosunki 
na przyszły los sw ej ojczyzny, należy H ieronim  
Radziejow ski, starosta Łomżyński i podkanclerz 
koronny. P ełne dla dalekiej potomności nieszczę­
śliw ych w ypadków  panow anie Jana K azim ierza, 
posłużyło Radziejow skiem u, jedynie za osobistą 
uwodzącemu się korzyścią, do w yw arcia zemsty 
na ogóle, lubo ty lko powinien był mieć urazę dO' 
pojedyńczych za w yrządzone mu k rzyw dy .

R adziejow ski z rodu znakomitego w  koronie, 
odebiaw szy stosowne z w yobrażeniam i czasu w y­
chow anie, ży ł bez w ielkiego w k raju  znaczenia, 
jako starosta Łom żyński do roku 16 5 0 , a czter­
dziestego w ieku sw ego. W  roku tym , w szedł 
Radziejow ski w  zw iązek m ałżeński z A nną 
S luszczanką, córką W ojew ody Trockiego, a w do­
wą po Adam ie K azanow skiin  M arszałku nadw or­
nym koronnym . Znaczny m ajątek, k tóry  mu żona 
w  dom w niosła, i  godność podkanclerza koron­
nego, pochlebiały chciwości i dumie cz łow ieka, 
tylko takim  namiętnościom oddanego. N iedługo 
mamiło go to  urojone szczęście: rozsiew ane ba-

*) Pom im o w zelkiego- s ta ran ia , niemoglis-my 
wynalcsc nigdzie obrazu męża tego-.
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b aśn ie , w szczę ły  pom iędzy  m a łżeń stw em  k łó tn ie , 
k tó re  s to p n io w o , aż  do ze rw a n ia  tegoż m a łż e ń ­
s tw a  d o jrz a ły . Jeszcze  p rzed  za p a d ły m  w y ro ­
k iem  ro z w o d o w y m , R a d z ie jo w sk a  z a ję ta  p a łac  
po K azan o w sk im  w  W a rs z a w ie , dzisiejszy  doin 
dobroczynności, a  ob sad z iw szy  go  s łu ż b ą  b ra ta  
sw eg o , sk a rb n ik a  L itew sk ieg o , p rz y k a z a ła , aby  
do rzeczonego  p a łac u  an i je j  m ęża , an i n ikogo  z 
je g o  d w o rz a n  nie w p uszczano . R ad z ie jo w sk i pod­
ów czas b a w ił w  sw y ch  d o b rach . P o w o ła n y  od 
k ró lo w e j do W a rs z a w y , w  celu  po jed n an ia  go 
za  pośredn ic tw em  obojga k ró le s tw a , z  zag n ie w a­
ną  m a łżo n k a , g d y  do b ro w o ln ie  n iechciano  mu p o ­
zw o lić  z a ją ć  sta jen  w  pa łacu  K azan o w sk ich , 
u ż y ł przem ocy, p rzyczem  k ilk u  zab ity ch  i ra n ­
n y ch  z ob y d w ó ch  stron  b y ło . D n ia  następnego  
na  ro zk az  k ró la , a  za  p o rad ą  k an c le rza  L eszczy ń ­
sk ieg o , osobistego n iep rzy jac ie la  R ad z ie jo w sk ieg o , 
Ł u k a sz  z B nina O p a liń sk i, m a rsz a łe k  n ad w o rn y , 
z ap o z y w a  pod kan c le rza  p rzed  sąd  sw ój o z g w a ł­
cenie spokojności pub licznej, a  że  to się s ta ło  w  
sto licy  pod okiem  k ró la , o w y s tę p e k  ob razy  m a­
je s ta tu . Z a p a d ły  w y ro k  m a rsz a łk o w sk i, w sk a z a ł 
R adz ie jow sk iego  n a  k a rę  śm ierc i; lecz p on iew aż  
on ju ż  b y ł w y je c h a ł do P io trk o w a , gd z ie  n a ten ­
czas z a s iad a ł try b u n a ł ko ro n n y , w  celu  p ro testo ­
w an ia , p rzec iw  n iew łaśc iw o śc i są d u ; w y ro k  M ar­
s z a łk a  zam ieniony na  zaoczny , u z n a ł R ad z ie jo w ­
sk iego  za osław ionego  i zd ra jcę  k ra ju  (in fam is et 
perduellio  )  P o  og łoszen iu  w y ro k u  tego , R adzie­
jo w sk i opuszczony od w ięk sze j części s łu g  i p rzy ­
ja c ió ł, u k ry w a ją c  się p rzez  k ilk a  ty g o d n i w  k la ­
sz to rze  D om in ikanów  w  P io trk o w ie , gdy  u s ły sz a ł, 
iż  ju ż  n aw et p rzekup iono  i w y słan o  p rzeciw  n ie­
m u sk ry to b ó jcó w , u m y ś li ł P o lsk ę  opuścić. D la 
b ezp ieczeń stw a , osobistego po trzeb a  ntu b y ło , tak  
nazw 'anych  lis tów  żelaznych  (sa lv u s  co n d tic tu s ): 
z a ż ą d a ł w?ięc p iśm iennie ty ch że , na jp rzód  od b i­
sk u p a  K rak o w sk ieg o , a później g d y  mu ten ich 
o d m ó w ił, z ró w n y m  sk u tk iem  od W o jew o d y  S an - 
dom irsk iego . W id z ą c  R ad z ie jo w sk i, iż pism em  
w ie leb y  nie z y sk a ł, uda je  się osobiście, z w y s ta ­
w ien iem  się  na  w szelk ie  n ieb ezp ieczeństw a , do 
x ięc ia  O stroga , W o je w o d y  K ra k o w sk ie g o , k tó re ­
m u rów n ież  ja k  i dw om  w ym ien ionym  sen a ­
torom  s łu ż y ło  w y łączn ie  p ra w o , ' w y s taw ian ia  
lis tów  żelaznych . N im  je d n a k  opuśc ił P io trk ó w , 
p rz e s ła ł  sejm ującym  na tenczas stanom  \v  W a r ­
szaw ie , z sw ą  obroną, p ro te s tac y ą  p rzec iw  z a p a ­
d łem u  w y ro k o w i, i p rośbę o uchy len ie  tegoż. 
Z a b aw iw szy  czas n ie jak i w  W e w io rc e , u X . 
O stro g a , o trzym aw szy  żądane  lis ty , n ie  oczeku 
ja c  n aw e t odp o w ied z i od se jm u , u d a ł się  R adz ie ­
jo w sk i do P om eran ii, a  za ra d ą  K ó n ig sm ark a  
G en era ła  S zw ed zk ieg o , tam  kom enderu jącego , do 
S zw ecy i do królów  ej K ry s ty n y , ju ż  natenczas 
zagn iew ane j na Ja n a  K az im ie rza , i czy h a jące j ty lko  
n a  ja k ik o lw ie k  pow ód rozpoczęcia  z P o lsk ą  w ojny, 

O  ile  n iep rzy jac ie le  R adzie jow sk iego  um ieli 
k o rzy s tać  z  o d d a len ia  się  je g o  z k ra ju , a  p rzez  
p rzy p isan ie  m u w in y  w  k lęsce  pod  P iła w c a m i, i

w ie lu  in try g  w  czasie  w o jn y  K o zack ie j, w y m o g li 
na  k ró lu  i s tan ach  se jm ujących  w  U jazdów ie , 
u zn a n ie  go za  zd ra jcę  k ra ju , i w y rzeczen ie  zab o ­
ru  je g o  znacznego  m a ją tk u ; o ty le  s ta ra li s ię  
p rzy jac ie le  jeg o , w y ro k  m arsza łk o w sk i, ja k o  w  
n ie w ła śc iw y m  sądz ie  z a p a d ły , o s ła w ia ć , i  w y n i­
k łe  z tąd  u ch y b ien ia  p rzec iw  p raw o m , i po łączone 
z tem iż szk o d liw e  sk u tk i w y licza ć . P o d łu g  p ra w  
na tenczas is tn ący ch , R ad z ie jo w sk i p o w in ie n  b y ł 
być  sądzonym  przez  W .  M a rsz a łk a  ko ro n n eg o , 
lub  też p rzez  s ta n y  se jm ujące . K o rz y s ta li z  tego  
p rzek ro czen ia  u s taw  k ra jo w y c h , M arsza łek  se j­
m ow y , A lex an d e r Z am o y sk i, m ieczn ik  S ie rad zk i i 
K rz y sz to f  z B nina O p a liń sk i, W o je w o d a  P oznań ­
s k i ;  o d w aży li s ię  zw róc ić  u w ag ę  k ró la  i s tan ó w  
sejm ujących  n a  nadużyc ia  w  te j sp raw ie  p o p e ł­
n io n e ; lecz bezsku teczn ie . R ad z ie jo w sk i sam  
p rz y s ła ł  z  S zw ecy i p o w tó rn ie  u sp raw ied liw ie n ie  
sw ego  p o stęp o w an ia , w y licza jąc  w  nim za s łu g i 
sw y ch  p rzo d k ó w  i w ła sn e ; w sp o m in a ł, j a k  m ęż­
nie w  b itw a c h  pod  P iław cam i i B eresteczk ien t 
p rzy  bo k u  k ró la  w a lc z y ł ,  i o ile  po p o rażce  pod  
K onstan ty  now em , w kom m issy i trak tu jące j z C hm iel­
n ick im , ra d ą  do d o b ra  k ra ju  się  p rz y ło ż y ł. W i­
dząc , iż  na  te j d ro d ze  nic n ie  zy sk a , ch w y ta  s ie  
in n e j, o sta tecznej w p ra w d z ie , lecz dogadza jące j 
je g o  osob istym  w idokom , g d y ż  p ro w ad zące j do 
zem sty . (Koniec  u a s L ą p i . )

O 1 y  m p.
N a p ó łn o c  L a r i s s y ,  w  tu reck ie j części T e s -  

sa lii, c iągnie się  p ię k n y , lecz  pusty  k a w a ł ziem i 
k u  m orzu. C ichość  p o nu ra  za ję ła  to  m iejsce, w  
k tóren i p rzed  w iekam i życie w n a jp ięk n ie jszem  o k a ­
z y w a ło  się św ie tle . G dzie n iegdzie  w id ać  szczą­
tk i d ró g , w  o d leg łe j staroży tności z n a n y c h ; tu  i  
ow dzie o k azu ją  się w  dolinach  u p raw n e  n iw y  i 
m a łe  o liw ne og rody , ca łe  s ta n o w ią c e  b o g ac tw a  
dzisie jszych  k ra in  tych  sm u tnych  m ieszk ań có w . 
O puszczone w si i z d z ic za łe  g a je , p rzypom ina ją  
srogości w ojny  w  n ied aw n y ch  czasach , a od s ło ń c a  
sp ieczen i, w y ch u d li i n ęd zn i okolic ty ch  ludzie , 
ję c z ą  pod ja rzm em  b a rb a rz y ń c a , uciem iężającego 
z w y szu k an ą  srogością , św ie tnego  n iegdyś lu d u  
p o to m k ó w .

T u  w znosi się  ow o sied lisko  bogów , s ła w n y  
w  p ieśn iach  w ieszczów  g reck ich  0 1 y m p . W y ­
ją w sz y  górę O s s a ,  zda ją  się o ko ło  n iego w zn o ­
szące  się  szczy ty  k a rła m i, p rz y p a tiu ją c e m i s ię  ol­
b rzym ow i. U trzym yw ano  w  s ta ro ży tn o śc i, iż  
O l y r n p  na jw y ższą  je s t  g ó rą  i  środk iem  ziem i, 
k tó rą  sobie ja k o  p ła s z c z y z n ę , ła tw ą  z m iejsca 
tego  do p rze jrzen ia , w y s ta w ia n o . W y o b rażen ie  to  
ja k o  i w sp an ia ły  k sz ta łt ,  w  ob ło k ach  w ie rzch o łek  
sw ó j gubiące j g ó ry , n ap ro w ad z iły  poetów  na m yśl, 
iż  tu ta j p rzem ieszku ją  bogow ie , zstępu jąc  z n ie ­
b iesk ich  sw y ch  s ied lisk , aby  n a rad zać  się o lo ­
sach  śm ierte ln ików . T u ta j tak że  codziennie w y ­
je ż d ż a ł  św ie tny  F e b  n a  z ło tym  sw y m  ry d w an ie , 
z tą d  ro z w o d z iła  noc sw e  c ien ie , w y stęp u jąc  z
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b łęk itn eg o  O c e a n u , gd y  F e b  rącze  sw e  rum ak i 
w  nim  p o ił. W ie lk a  ra d a  n ieb ian  pod  groźnym  
Jo w iszem , ro z s trz y g a ła  tu  sp rzeczk i pom iędzy  
bogam i i w ażn e  sp ra w y  naro d ó w  i lu d z i. K r y ­
sz ta ło w e  pa łace , n iedostępne n igdy  słabem u  cz ło ­
w ie k o w i, z d o b iły  n a jw y ższy  szczy t g ó ry .

 ̂ W  n astępnych  czasach , g d y  w yo b rażen ia  o 
b óstw ie  i  w ie lkości św ia ta  zm ien iły  s ię , p rzen ie­
śli k ap łan i i  w ieszcze  ludu g reck iego  bogów  mie­
szk an ie  w  niebios sk lep ien ia , nazw isk o  mu je ­
d n ak  O l y i n p u  p o zo s ta ło ; a do opuszczonych 
siedzib  bogów  n a  z ie m i, d ługo  jeszcze , n ik t 
zb liży ć  się n ie  ośm ielił, aż dopiero  gdy  z ust iilo - 
zofów  im ię  w szechm ocnego i jed n eg o  boga w śród 
ludu  zab rzm ia ło . S o k ra tes  i je g o  zw o lenn icy , 
p ie rw s i o tw o rzy li ziom kom  sw oim  oczy , i p rz y ­
p ro w ad z ili ic h  do uznan ia  osta tn ie j w szy stk ieg o  
p rzy czy n y , k tó re j c z ło w ie k  szukać  ty lk o  p o w i­
n ien , a w szęd z ie  ją  nainaca. S p e łz ła  z ziemi 
b o h a te ró w  sta roży tnośc i pe łn a  n iedorzeczności 
■wiara, a  gd y  p ro m y k  n ieb iesk iego  św ia tła  i bo­
sk ie j p ra w d y  z a b ły s n ą ł, zn ik ła  bojaźń  p rz e d  w a ­
śniącym i się bogam i, i m g ła , o taczająca n iedo­
s tęp n y  O ly m p .

_ W s tą p iw sz y  na szczy t św ię te j t e j  g ó ry , w i­
d z i oko w ęd ro w n ik a , ca la  ow ą k o le b k ę  now szej 
oswdaty w szy stk ich  n arodów , p ięk n ą  i czarującą 
k ra in ę , k tó rą  n iegdyś dw adzieścia  zam ieszk iw ało  
ludów '. P u sta  dziś fe s sa lia  i zw o ln a  p rzy ch o ­
dząca do sieb ie , po ty lu  w iekach  snu śm iertelnego 
G recy a , lic z y ły  n iegdyś p rzesz ło  1 0 0  m iast w ie l­
k ic h ; up raw n e  n iw y , św ią ty n ie  i pom nik i bogów , I 
p y szn e  i w sp an ia łe  b u d o w le , św iad czy ły  o szczę- I 
ś c iu . i  w ysok iem  udoskonalen iu  m i e s z k a ń c ó w , —  I.

P rzed s ieb ie rczy  geniusz G rek ó w , in ie p rz e w y ż sz o n y  
do tąd  p rzem y sł,o su sza ł tu  b a g n a ,z a k ła d a ł po rty ,jak o  
sch ron ien ia  d la  ok rę tó w , k tó re  po w szystk ich  n iem al 
m orzach p roduk fa  k ra ju  i d z ie ła  sz tu k  ro z w o z iły . 
L ecz cóż s ię  z  tern w szystk ie in  sta ło  w  przeciągu  nie­
sp e łn a  dw óch  tysięcy  la t  ? -  W ie lu  n a js ła w n ie j­
szych  m iejsc nie masz i s ia d u : dz ik ie  zw ie rz ę ta  m aja  
sw e sch ron ien ia  w  pa łacach  k ró ló w ; trzody  liche  p a ­
są  się w  sp u sto sza ły ch  i zębem  nielitościw  ego czasu 
zniszczonych przy by tkach  b ogów , a  tam , gdz ie  w ie l-
k i Jo w isz  w  g ron ie  bogów’rad y  o d b y w a ł, i z k ąd  pio­
runy  sw e rzu ca ł, g n ie z d z is ię  d z iś  o rz e ł z sw em i p i-  
sk lę ty . Z n ik ła  d aw n a  św ietność i  s ła w a  G recy i, a 
s łab e  je j  ukazu jące  się zn a k i, ró w n a ją  się śladom  zo­
staw ionym  o lb rzy m a , p rzeb y w ająceg o  n iegdyś na 
ziem i. N ape łn ione  w esołym  p rzed  w iekam i ludem  
k ra iny , zd a ją  się p rag n ąć , aby ciern ie  i p io łuny , k tó re  
ziem ia w y d a je , litosna ja k a  rę k a  w y rw a ła ,  i znów  j e  
w  urodzą jne  zmieniła  obszary. W o  jna,igłńd, pow ie trzu ,  
srogie b isurm ana  ja rzm o , n iedozw ala ją  wznieść się n ie ­
l icznym mieszkańcom. A a |az  i y 111 litem sławne starożytno-' 
ści p o r ty ,  bagna osuszone dawniej ,  zaraźl iwe dziś wydają 
wyz iew y  ; powszechne u b ó s tw o  zajęło miejsce bogactw, 
nędza miejsce zb y tków  i okazałości; cały kraj będąc nic-,' 

tajeni z iem skim , sm utny  przedstawia o b razsp u s to -  
szeffia i n ę d z y .— M u s ia ło ?  się to w szys tko  tak zmienić, za­
pytuje  się sam siebie słaby i boleścią na ten w idok p rzeję ty  
człowiek?  — N ie !  przyczyna tej zm iany  nie była zam ­
kniętą w łon ie  bóstwa. Szczęście jako i upadek  n a ro d ó w ,  
zalezy , uczy nas b is to rya  Grecy i ,  od samych ludów,, 
tak, jako pomyślność lub  nieszczęście pojedynczego czło­
wieka, od  n iego  t) l im  samego z jw is łw  ***
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i  b itn y: dał męztwa swego nieraz dow ody:
z budowy ciała zdatni są do trudów wojennych 
i przypuszczania szturmów; dla tego Zygmunt III. 
przy zdobyciu Smoleńska, pod wodzą Jana Gra­
jew skiego, szczęśliw ie ich użył: a kiedy Jan 
Kaźmierz odbierał Szwedom W arszaw ę, liczna 
szlachta Mazowiecka najwięcej mu do tego do­
pomogła, wdzierając się na czele zebranych w ie­
śniaków na mury, z  pogardą w szelkiego niebez­
pieczeństwa. Na odpusty i jarmarki, każdy z so­

bą dawniej strzelbę n o s ił; ztąd w iele ka- 
lectw i  zabójstw się zdarzało.

W ieśn iacy z okolic W arszaw y.
(Ł. G o łęb io w sk i ;  L u d  p o lsk i . )

M azowsze, jako prowincya uważane, zaw ie­
rało w  sobie dawniej województwa płockie, 
rawskie i mazowieckie. Kraina ta po większej 
części, osobliwie z prawej strony W isły , lasami 
zarosła, ma grunta żyzne, niekiedy piaskami prze­
platane: w  niektórych powiatach liczne trzody 
bydła , handel zbożem i drzewem znaczny do 
Gdańska, do czego położenie przerżnięte rzeką 
W isłą , do której Bug i Narew, obiedw ie spław ne 
pod Nowodw orem, wpadając,sposobność ułatwiają. 
Jakiego rodu mieszkaniec tę ziemię pierwiastkowa  
osiadł, różne sa historyków zdania. W  wieku  
10' j m kiedy imię Polaka w  Europie pierwszy 
raz zaczęło być znajomem, już M azowsze nale­
żało do panowania tego narodu, a jego mieszkańcy 
stanowili zawsze część siły zbrojnej: cenieni byli 
w ielce, czego dowodem przysłowie, cztery naj­
lepsze rzeczy wyliczające: „ K o ń  t u r e k ,  c h ł o p  
M a z u r e k ,  c z a p k a  m a g i e r k a ,  s z a b l a  
w ę g i e r k a . 44 Nazywano ich także p r a w o ­
w i e r n e  M a z u r y .  Spotykała ich niekiedy i 
nagana, tak mówiono: „ ś l e p y  M a z u r  od
c i e m n e j  g w i a z d y ! “  a nawet kiedy powta­
rzano: „ m ą d r e  M a z u r y 4.4 to ironicznie, że in­
nych oszukiwać umieją.

Dyałekt ich odmienny, twardość mowy w  gm i­
nie, dowodzi, podług Naruszewicza, zlew ek język a  
dwóch barbarzyńskich niegdyś narodów. Za­
miast: s z a ,  c z a ,  m ów ią: s a ,  c a ;  z ż , robią z ;  
trzy brzmi u nich t s y ;  z y robią a; z, d ź , c :  
e, i, a przetwarzają na o :  zamiast s z c z e  uży­
wają: s e e .  Lud wiejski hoży, w esoły,!odw ażny

Chłopek ubiera się zwyczajem da­
wnym  w białą, czarną lub szarą siermięgę 
z łapkami, czerwonym lub zielonym sznur­
kiem obwiedzonem i; koszula zwieszona  
na spodnie : do kościoła idąc, chowa ją . 

Spodnie zimą i latem parciane; wybierając się  
na nabożeństwo, bierze granatowy sukienny żupan, 
takąż łub zieloną suknią, u której w yłogi czarne 
aksamitne, jak u kontusza: pas czerwony, lub w  
paski żółte z ezerwonem, taśmową robotą, w  kil­
koro obchodzący. Bót od parady: przy robocie 
bosa noga. Czapki różnego koloru niskie, grubo 
w ysłane pakułami z baranem szerokim czarnym; 
kij gruby, dębczak albo św id ła k ; latem kapelusz 
słom iany, albo prosty wełniany biały. Kobiecy  
ubiór: płócienna spódnica i koszula cienka: kat- 
tan sukienny niebieski.

W  zwyczajach wieśniaków maluje się pro­
stota i szczerość. M łody Mazur, chcąc się żenić, 
sam oświadcza się ojcu wybranej dziew icy ,  mó­
w ią c :  Punie ojcze! czy wydacie za mnie córkę 
swoja Maryno czy nie? bo ona rai się bardzo 
spodoba ła ,  i zarabyśma dali na zapowiedzie ; a  
jeśli nie wydacie za mnie M aryny, to  się musi- 
ma drugiej postarać. W  dzień ślubu idzie para 
młody z młodzieżą do domu panny młodej, n a  
czele ich g r a j e k ,  wycinając od ucha M azura.  
Po przy w itaniach szczerych występuje o r a t o r ,  
państwu młodym oddając wieńce, i ma do nich 
wierszami przemowę. Z  wieńca panny młodej 
starsza druchna oddziela kwiatów kilka , przypina 
je  do b o k u ; resztę podobnież rozbierają druchny, 
dzieląc pomiędzy siebie i  drużbów'. Przy roz­
plataniu w ło só w  panny młodej na dzieży, śp ie­
wają druchny :

Zakukała  kukaweczka na wieży,
Zapłakała M ary  lecz ka na dzieży.
ZakiiKafa’ kukaweev.ka- no- Bugu,
ZapŁik-ałą M ary leczka  na ślubu .

Poczem k ładą  je j  świeży wieniec na skronie'. 
Nim idzie do kościoła, rzucają się państwo mło­
dzi do nóg rodzicom i odbierają b łogosław ień­
stwo. Drużbowie dosiadają koni, pan młody im 
przewodniczy; za nimi panna młoda na wozie z 
druchnami i muzyką. Przejeżdżając miasto lub 
wieś, brzmi muzyka, w ygryw ając  znane pieśni _ 
tańce. W racając ,  gdy połow ę drogi ujadą, n a j p  
starszy drużba pędzi,  co koń wy biedź może do
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domu, po bochenek clileba; z tym całą drużynę 
weselną objeżdżając, zaprasza do mieszkania. 
Gdy na miejscu staną, przy odgłosie muzyki wy­
chodzą rodzice, niosąc chleb, sól i w ódkę; przyj­
mują na progu chaty nowożeńców, zapraszają ilo 
domu, gdzie śniadanie zjadłszy, tańczą do obiadu. 
Przed pierwszą strawą uczty weselnej' gospodyni 
pije do pani rnłodój: całe wesele z okrzykiem 
bijąc w stół pięściami, przy odgłosie muzyki, 
w o ta : „niech żyje panna m łoda! “  — Ta pije 
do pana młodego, wśród podobnych okrzyków : 
poczem wszyscy zaczynają pić i życzyć sobie 
zdrowia i szczęścia nawzajem. Na obiedzie w e­
selnym musi być koniecznie: rosół, flaki, pastec- 
nak, groch; wszystkiemu zas towarzyszą pieśni.

Po skończonym obiedzie, starsza swacha przy­
stępuje do oczepin: zaledwie pani młodej cze­
pek włoży, najstarszy drużba go zdejmuje, k ła­
dzie natomiast swoją czapkę, mówiąc: „brzydko 
wam w tym kapturze, lepiej w mojej czapce.4* 
Tym sposobem każda druchna postępuje, a druż­
bowie, jak  na złość zdejmują je  i 'kładą czapki, 
aż do ostatniego, po którym druchna przy śpie­
wie, obrządku oczepin dopełnia. Poczem każdy 
z przytomnych oliaruje coś państwu młodemu na 
gospodarstwo równie przy pieśniach zwyczajnych.

Mało znający potrzeb żyeia kmiotek, przestaje 
na szczupłem wianie małżonki, i pracując w po­
cie czoła przez tydzień cały, podochocony, chwali 
się, iż przestaje na małem. Przytaczamy tu dwie 
piosnki takie:

O ż e n i łe m  się n a  M a z o w s n ,
W z i ą ł e m  w  p o s a g u  tsy  ć w ie r c i  o w s u ,
T s y  ć w i e r c i  o ivsu ,  t s y  b e c k i  siecki ,
T rz e b a  się c iesyć, z tak iej  d z iew ec k i .
J a k  ja b ) ł e m  u  T a t u s i a ;
O j  d a !  ja b ) ł e m  b o g a iy ,

M ia łe m  k u r t e c k g  
K u s iu  tecicę 

O j  da!  k a p e lu s  r o g a t y !
G ajdak i  *) m i  się z r o d z i ł y ,
O j  d a !  n ie  m a  k o m u  k o p a ć :
O z ic w c y c e  m n i e  p o z n c i ly ,
O j  d a !  k tó ż  m n ie  będzie  k o c h a ć ?

P s e n i c i ą  m i  się z ro d z i ła ,
O j  d a !  sp ła w i łe m  do  K r to u s k a  ( G d a ń s k a ) ,  
P i e n ią s k i  się p o s c h o la ły ,
N i  m a m  teraz  n i  seląska.

Taniec M a z u r ,  upowszechniony wszedzie i 
lubiony, o b e r t a s  drugi ich taniec; placki w y­
borne, M a z u r k a m i  zwane, wsławiły Mazurów. 
„ M a z u r  w pierwotnym składzie swoim, **) 
jak  go lud prosty dotąd tańczy, podobny jest do 
K rakow iaków , lecz jako tańcowany przez lud 
w  równinach żyjący, nie ma tyle skoków i

_ K ar to f le  g a jd a k i  w  M a z o w s z u ;  w  K r a k ó w  
sk ie m  i  S a n d o m ie r s k i e m  z i e m n i a k i  -  w  W i e i k i e j p o K b e  
i K u j a w a c h  p e r k i  —  w  i n n y c h  s t r o n a c h  z ie m n e  ja b łk a .

**) K, B ro d z iń s k i ,  O  tań c a c h .

żyw ości, które tańce mieszkańców gór znamio­
nują. Szybcy Krakowiacy i Górale, te'in tylko 
od K rakow iaka go różnią, iż go d r o b n y m  
nazywają. Przez w pływ  rozmaitych okolicz­
ności, stracił M a z u r  pomiędzy ludem swój 
charakter, i zmieni! się w rodzaj niezgrabnego 
walca. Klassa wyższa przyswoiła go sobie, i 
przy zachowaniu narodowości, tyle dodała mu 
sztuki, że siniało do najprzyjemniejszych tańców 
Europejskich liczyć go można. Jeżeli tańce dzi­
siejsze są pospolicie tryumfem kobiet, przeto szcze­
gólniej, że ubiór mężczyzn wcale tańcowi nie 
sp rzy ja; M a z u r e k  zdaje się być jedynym tań­
cem, W ' którym młodzieniec najpowabniej okazać 
się może, albowiem pewne przyjemne junactwo, 
jest duszą i ozdobą w tym tańcu. Lekki, do pa­
sterskiego zbliżony ubiór kobiet, i ubiór wojsko­
wy dla mężczyzn, jako pięknej budowie ciała 
najbardziej sprzyjający, dodaje temu tańcowi uro­
ku w’ oczach malarza. W  nim ciało odmienia 
szybko rozmaite postaci, on dozwala ramionom 
ruchów niewymuszonych i niejakiego zaniedbauia 
się w  postawie, które przy wesołości, i tupaniu 
o ziemię, jest samą gracyą. Entuzyazin i życie 
ożywione dodaje coś uroczego skinieniom głowy, 
która wnet do góry wzniesiona, wnet ku pier­
siom opadając, lub się łagodnie ku ramieniu skla- 
niając, maluje az do zazdrości pełność życia i 
uciechy, cieniowaną przez prostotę, lekkość i de­
likatność. Patrząc na parę, w której tanecznica 
unoszona prawie ręką mężczyzny, na jego wsparta 
ramieniu, jego się wodzy oddaje; zdaje się, iż 
widzimy dwoje szczęśliwych istó t, ulatujących 
ku szczęścia krainom. Tanecznica lekko ubrana, 
drobną i okrągłą nóżką oczy mamiąca, która w 
powietrzu się unosząc, ziemię tylko' dotknięciem 
drażnić się zdaje, wnet się z rąk swojego tane­
cznika wyrywa, do innych odlatuje, okiem nie- 
dosięgniona, kolejno przez tych i owych unoszo­
na w powietrzu, z szybkością błyskawicy na 
ramię swego tanecznika się rzuca; jest w oczach 
widza istotą zajm ującą, równie swojem uszczę­
śliwieniem, jak wdziękami i zręcznością.

Muzyka tego tańca jest równie narodową i 
oryginalną. Zw ykłe w nim połączenie melancho­
lii z wesołością, zdaje się mieć za zasadę równie 
rzewną tęskność, ja k  rezygnacją. Jest to w ła­
ściwy^ taniec kochanków, których i smutek jest 
zajmujący i godny zazdrości. Są w Polsce Ma­
zurki, tak ja k  polonezy zupełnie historyczne, do 
których przy w iązaną jest pamięć i uczucia natchnio­
ne przez różne wypadki narodu.*4

C m e n t a r z e .
( K o n  i e  c . )

W  poprzednich Numerach pisma naszego, 
daliśmy szczegółowe opisanie mogilników Mu­
zułmańskich na W schodzie, w figurycznym ich 
języku m i a s t a m i  m i l c z e n i a  zw anych; tu
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kładziem y jeszcze kilka szczegółów, tegoż przed­
miotu dotyczących.

Grobowce bogatszych Muzułmanów odznacza­
ją  się przepychem architektury rzeźby, i po­
z ło ty ; pokryte zwykle wypukłeini kopułami, 
wspartemi na czterech albo i więcej kolumnach, 
z pół-xieżycem  na dachu i małemi wieżyczkami 
po bokach. Sam grób pokryty jest kamieniem 
szerokim i wypukłym , nakształt wieka trumny. 
Po końcach sterczą prostopadle z ziemi dwa waż­
kie, wysokie głazy. Na jednym z nich, u głów 
będącym, widzieć się daje z kamienia wyrzezany 
turban, po którym się godność i urząd umarłego 
poznaje; albowiem na wschodzie, każda prawie 
professya, ma swój osobny kształt i sposób no­
szenia zawoju. Oprócz tego kamień poziomy, 
okryty jest pospolicie mnóstwem rozmaitych na 
pisów, wyrażających imię, ród, godność lub za­
sługi zmarłego; albo też stosowne miejsca z AI- 
koranu. U Turków jeśli pogrzebiony, za rozka­
zem Sułtana ścięty został, zaszczytna ta w  ich 
mniemaniu okoliczność, wyraża się tym sposobem : 
iż na jednym z kamieni prostopadle stojących, 
wyrzyna się lub maluje portret zmarłego, z gło­
w ą nie na k ark u , ale pod prawem ramieniem 
umieszczoną. Chrześcianom na okazanie podob- 
negoż zaszczytu, wolno jest tylko głowę między 
kolanami malować. Muzułmani po śmierci na­
wet, usiłują zachować wszystkie zewnętrzne róż­
nice, jakie między nimi a różno-wiereami za ży­
cia istnieją. I tak, nikomu oprócz samych T ur­
k ó w , nie wolno jest mieć cyprysów na grobie; 
chrześcijanie mogą zasadzać wszelkie inne drze­
w a ; ale żydzi żadnego. * 0 .

Szkoły Elementarne.
(W y im c k  pierwszy z rozpraw y o in te l le k tu a ln e j  k u l ­

turze E u ro p e jsk ie j . )

Chcąc poznać obecny stan intellektualnej kul­
tury europejskiej i zjednoczonych stanów Ame­
ryki, należy stopniowo brać pod uwagę wszystkie 
zakłady naukowe, jako środki wznoszące i  roz­
szerzające ogólną oświatę; poznać każde, że tak 
pow'iein, pojedyńcze koło i sprężynę, zobopólną 
ich działalność i harmonią w owej olbrzymiej 
machinie, której ruch i bieg ogólny na starym 
w ieków zegarze posuwa wielką skazówkę p o - 
s tę p  u c z a s u .

Zacznijmy więc od tych zakładów  nauko­
w ych , które od lat dziecinnych aż do pewnej 
dojrzałości rozwijają i kształcą umysł młodzień­
czy, a temi są r

S z k o ł y  e l e m e n t a r n e ,  które na elemen­
tarne czyli szkółki krajowe i wyższe czyli nau­
kowe podzielić możemy. Szkółki takie, rozsze­
rzające pomiędzy ogółem mieszkańców kraju nau­
ki przyrodzenia, religii i moralności, rząd każdy 
na szczególnym mieć powinien względzie. Zfąd 
też porządku i przymusowego nawet uczęszcza­
nia do nich pilnie władze wyższe dozierają.

Szczególną troskliwość o byt szkółek takich

mają Prussy, Ausirya, Bawarya i większa część 
Niemiec, potem Hollandya, Belgia i Toskana; w 
państwach tych bowiem, nawet dla dorosłych, 
którzy przez niemożność, zaniedbują swego ośw ie- 
cenia, są ustanowione ś w i ą t e c z n e  i w i e c z o r ­
n e  szkoły , gdzie powtarzanie wprzódy już na­
bytych wiadomości, nie dozwala im przynajmniej 
zupełnie do pierwotnej wracać ciemnoty.

W  najnowszych czasach rząd Francuzki, Sar- 
dyń.ski i Grecki szczególną zwraca uwagę na po­
lepszenie tej gałęzi wychowania krajowego. I  
tak, we Francyi, niedawno wyśledziwszy mirti- 
steryum oświecenia, że z pośród 38135 gmin, 
które cały kraj składają, tylko 24148 w szkółki 
jest opatrzonych, że z 2401178 dzieci od 5 —  
12 lat liczących, w zimie tylko 1372206, a w 
lecie nawet 681005 tylko odwiedzało szkoły, a 
przeto połowa prawie dzieci bez szkolnego w y­
chowania zostaw ała; dalej nareście, że i na stó- 
sownych książkach, mianowicie religijnych, zby­
wało, podwyższono więc liczbę szkółek takich 
do 25000 i podano im książki religijne dla kato­
lickiego, protestantskiego i Izraelskiego wyznania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N a g r o b e k  W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  
w K r a k o w i e .

Pomnik wystawiony na obrazku, wzniesiony 
ojcu zapewne wdzięcznego syna dłonią, bez. 
szumnych napisów i  pochw ał, mieści w sobie1 
zwłoki króla, który rozmaite przeszedłszy koleje, 
osiadł nareszcie na tronie polskim, rozszarpane 
na części kraje w jedno złączył, a silną swą 
praw icą rządy państwa ująw szy, po1 długich z 
nieprzyjaciółmi i możnowładztwem bojach, spo­
kojne królestwo synowi przekazał.

Podział państwa po śmierci Bolesława K rzy­
woustego! (1138) na cztery części pomiędzy sy­
nów, był przyczyną długich i  krwawych pomię­
dzy następcami jego wojen. Znikła pomyślność 
i  świetny stan królestwa; złączona niegdyś w 
ręku je  dr. ego Monarchy władza, powaga i oka­
załość tronu; osłabiona i podzielona między kil­
ku,. osobistą tylko zaślepionych wyniosłością, nie- 
wzbudzała pomiędzy poddanymi ani uszanowa­
nia, ani bojaźni. W zajemne pomiędzy xiążętami 
kłótnie, szkodliwy w yw arły wpływ  na podda­
nych: szlachta poszła za siążąt przykładem,,
gwałciła najświętsze prawa, samym nawet prze­
łożonym wypowiadała posłuszeństwo: powstały 
rozboj,e i  bunty, niezważano na sprawiedliwość,, 
niesłuchano głosów' lepszydi obywateli, w zywa­
jących, do. jedności i zgody.. T rw ał stan ten 
nieszczęśliwy przez przeciąg blisko dwóch wie­
ków',. aż nareszcie po wygaśnieniu kilku linii 
pokolenia Piastów', pow stał z  grona pozostałych, 
mąż, który wyższością geniuszu, śmiałością w 
przedsięwzięciu, uprzątną!-, lubo z wielkiemi tru­
dnościami, zawady, podbił i czasy i ludzi, umiał  
stać się panem rozdrobionej na części Polski, tak,
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iż po niedługiem w  prawdzie, lecz czynnem 
panowaniu, z spokojnym umierając umysłem, od­
dał synowi swemu K a z i m i e r z o w i  W . w  karby 
porządku wprowadzone królestwo. Królem tym 
był W ł a d y s ł a w ,  dla wzrostu niewielkiego 
Ł o k i e t k i e m  nazwany.

Po zamordowaniu P r z e m y s ł a w a  I. w  Ro­
goźnie (129G), objął on z łatwością rządy nad 
krainami od ujścia P e r s a n t y  i W i s ł y  aż do 
K a r p  at ó w ; lecz upojony szczęściem, gdy nie­
czynne trawił życie, lud uciemiężał, rozpusty 
własnych poddanych niepowściągał, i granic pań­
stwa przeciw nieprzyjaciołom nie bronił, znie­
nawidzony, do opuszczenia steru rządu zmuszo­
nym został, a miejsce jego zajął W a c ł a w  król 
czeski. W ładysław  stał się- z Monarchy tuła­
czem ; z kijem w reku opuścił on krainy ro­
dzinne, zwiedzał obce stolice, szukając dla sie­
bie przytułku i wsparcia. Łaskawa Opatrzność 
dotknęła go tą klęską, aby w  szkole przeciwno­
ści nauczył się poznawać swe błędy i zdrożno- 
ści. Ta sama ręka wszechwładna, która go po­
zbawiła tronu, podała mu wkrótce sposobność 
do odzyskania go, gdy śmiercią W a c ł a w a  
osieroconym został. Doznane przeciwności były  
dla W ładysława nauką, z której korzystał. Pe­
łen męztwa i wielkiej duszy, został zbawca na­
rodu. W ielki w  nieszczęściu, umiał wznieść sie 
nad nie : okazywał narodowi niebezpieczne jego 
położenie, wznosił ducha, rozszerzał Światło, nie­
z g o d y  uśmierz. i ł ,  z d r a d y  k a r a ł ,  p ię k n e  czyny  n a g r a ­
dza ł .  P o m i m o  t e g o , n i e p o z n a n o  się n a  d o b r y c h  
je g o  c h ę c i a c h ;  p r z y z w y c z a je n i  do  n i e p o r z ą d k u  w i ­
c h r z y c i e l e ,  b u n t o w a l i  się p r z e c iw  p r a w e m u  M o ­
n a rsze ,  i o d d  iw a l i  b e r ło  o b c y m .  L e c z  u iezwaźał  na 
n i c h  W ł a d y s ł a w ,  a lb o w ie m  p rz e n ió s łs z y  o z n a k i  g o ­
d n o śc i  k ró le w sk ie j  z G n i e z n a  d o  K r a k o w a ,  tu ta j  
z rąk ,  A r c y b isk u p a  w  a s sy teu cy i  l iczn eg o  d u c h o w i e ń ­
s t w a  z J a d w i g ą  z o n ą  swą, w  kośc ie le  z a m k o w y m ,  
ś w ie ż o  w y s t a w i o n y m  i d o b u d o w a n y m  ( ‘„’O St, 1 3 2 0 ) 
k o r o n ą  s k r o n ie  swe o zd o b i ł .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a '  G ii

o k i e  t k a  w  K r a k o w ’i e .

P o m i m o  o p ła k a n e g o  p o ło ż e n ia ,  w  j a k i e m  się  P o l -  
ska  z n a jd o w a ła ,  s p r z y s i ę g l i  się na  n ią  n ie p r z y ja c i e l e ,  
p r z e c iw  k t ó r y m  p r z e z  cały ciąg p a n o w a n i a  sw e g o  m u ­
sia ł by ć  g o t o w y m  d o  b oj u  Ł o k i e t e k ;  a l u b o  w i e l e  
k lę sk  zadał  K rz y ż a k o m ,  n ie  m ó g ł  im  j e d n a k  z a b ra n e g o  
przez  n i c h  P o m o r z a  o d e b ra ć .  O ż e n ie n ie  syna  sw ego  
i n a s tę p c y  K a z im ie r z a  z A n n ą  A ld o n ą  c ó rk ą  G e d y m in a  
W *. C i ę c i a  L i t w y ,  b y ło  p ie r w sz y m  k r o k i e m  d o  zb l i -  
żen ią  się d o  s ie b ie  d w ó c h  d o tą d  n ie p rz y j a z n y c h  so b ie  
n a r o d ó w .  W s p a r t y  L i t w i n ó w  p o m o c ą  Ł o k ie t e k ,  z a ­
ra d z iw s z y  n a  se jm ie  w C h ę c in a c h  (1331) g ł ó w n y m  
p o t r z e b o m  k r a ju ,  wziął z n o w u  n a  s ie b ie  zb ro ję ,  i  w y ­
ruszy ł  n.i czele sw y ch  h u f c ó w  p rz e c iw  w i a r o ł o m n y m  
K rz y ż a k o m .  _ S i e d m d z ie s i ę c io le tn i  s ta rzec  p r z y w o d z i ł  
p o raź  o s t a tn i  s z y k o m  p o l s k i m  i  l i t e w s k i m ,  w  b i tw ie  
p o d  P ło w c a m i ,  a p rzez  o d n i e s io n e  z w y c ię s tw o ,  p o tę g ę  
k r z y ż a k ó w  o s ła b i ł .  Z  w y p r a w y  tej,  po z a w a r ł e m  za ­
w ie s z e n iu  b r o n i ,  w r a c a j ą c , p o o d b i e r a ł  w a r o w n i e  w  
V V ie lk ić j-Po lsce ,  w  r ę k u  Szląz.ików zos ta jące ,  a  z d o ­
b y w sz y  K ośc ian ,  sp ie szy ł  na z im ę  do  K ra k o w a .

S ta n ą w s z y  w  s to l i c y ,  a b y  p o  t y l u  t r u d a c h  . w y ­
począć ,  i  r o z p u ś c iw s z y  u d a r o w a n e  p o s i ł k i ,  s łabieć za ­
czął . Z k ą d  w z m ag a jąc  s ię  c h o r o b a ,  g d y  m u  już  ś m i e r ­
cią n a g l i ł a ,  w n e t  z w y c z a je m  ch rześo iańsk im  s a k ra m e n ta  
ś. p r z y j ą ł ;  a p o t e m  od  b l i s k o  s to ją c y c h  n p o m n i o n y ,  
syna K a z im ie rz a  s e n a t o r o m  o b e c n y m ,  s ła b )  m  ju ż  g ł o ­
sem  p o l e c i ł ,  aby  go  k ró l e m  o b r a l i ;  s a m e g o  zaś w zy .  
w a ł  d o  za c h o w a n ia  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  d o  szan o w an ia  
z io m k ó w ,  n a p o m in a ją c  do  w o j o w a n i a  p r z e c i w  K rz y ­
żakom  i  d o  o d z y s k a n ia  o d  n i c h  d ó b r  k r ó l e s t w u  z d r a ­
dą w y d a r t y c h ; 'a p o t e m  10. M a rc a  1333 w r ę k u  Se- 
na to  r o w  o p ła k a ją c y c h  g o  sk o n a ł ,  i p o  lew ej  ręce  o ł t a ­
rza w ie lk i e g o ,  w K r a k o w s k im  kośc ie le  na  z a m k u  z 
w ie lką  okazałością  p o c h o w a n y ,  g d z ie  p o d  g r o b o w c e m ,  
na  o b r a z k u  w y s t a w i o n y m ,  s p o c z y w a .  P o w ia d a ją ,  d o ­
daje  K r o m e r ,  źe c ia ło  j e g o ,  aż d łu g o  d la  z n a m i e n i t ­
szego sp o rz ą d z e n ia  d o s t a tk ó w  p o g r z e b o w y c h  n i e  z a ­
c h o w a n e  s t a ł o ,  a  n a j m n i e j  g o  a n i  c u c h n i e n i e ,  a n i  
zb ó tw ia ło ść  n i e  n a r u s z y ła .  K r ó l o w a ł  W ła d y s ł a w  o d  
k o r o n a c y i  sw o je j  t r o c h ę  n a d  l a t  13. P a n  p r z e w y b o r -  
nej  c i e r p l i w o ś c i ,  d o b r o c i  z n a m i e n i t e j ,  d o  p r z y s t ę p u  
n i e  t r u d n y ;  w z r o s tu  acz n ie  w i e l k i e g o ,  w szakże  s e r ­
d ecznego  i  d o  w o j n y  p r ę d k i e g o ;  cnoLa zaś w n i m  i  
w s p a n ia ło ść  u m y s łu ,  r o z in a i t e m  szczęściem aż d o  z g r z y ­
b i a ły c h  l a t  d o ś w ia d c z o n e g o ,  tak  w ie lk a  z n a jd o w a ła  
się ,  że z n a j w i ę k s z y m i  m o n a r c h a m i  s łuszn ie  go  każdy 
p o ró w n a ć  m o ż e ,  a t e in  b a r d z i e j ,  że p rz y ją ł  z a w ic h r z o -  
ne  i  u ł o m n e  k r ó l e s t w o .  ***

n t h e ra w L e s z n i e .  (.Ked, Ciechańskij.


